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W
zkawa republik? sowiecka"

oggafiizuje1 się i zawiadamia o Europę.
Moskwa. (PAT). WTzora.i odbyto 

się pierwśżt; posie&senie prezydium 
CeńtralneRo Komitetu Wykonaw- 
jłfŚio związku sowjcckicli socjalisty 
czuj cli republik poci przewoduiet- 
\frem Kulcuina, i;« którcni poshmo- 
wiouo zawiadomić centralny komitet 

1 wykonawczy republik /.wiązkowych, 
że prezydium WCIK-a przystąpiło 
do pracy. Następnie ust.aiouo, żc 
wszystkie dekrety i postanowienia 
WCIK-a zachowują swa sile na te­
renie sowieckich republik. Następnie

zwrócił się centralny komitet wy­
konawczy do Rady komisarzy zwtp/. 
ku republik, aby niezwłocznie rozpo- 

r'częla się praca. Da|Sj uchwalono 
zorganizować Rade pracy i ochronę 
pracy, utworzyć centralny komitet 
statystyczne- x\\ iązku republik i 
przejrzeć ustawy banku państwowe­
go RSFSR. w1 'celu 'zorganizowania 
go na bank państwowy związku re­
publik. Na ternże posjedzetnu miano­
wano zastępca komisarza spraw za 
granicznych Litwinowa i Rakowskie-

pFemier W-fos zwiedza nasze zdrojowiska.
Krynica (PAT.). W  ubiegłym tygodniu 

bawił przez kilka dni w Krynicy prez. 
min. Witos, gazie zc szczególucm za­
interesowaniem badat stan zdrojowiska 
jego potrzeby a specjalnie program i 
postęp rozbudowy. Ze stosunków lokal­
nych b. t też widocznie zadowolony, 
gdyż kilkakrotnie wyraził dyrektorowi 
zakładów inż. Nowotarskiemu uznanie

go, v. omy i marynarki Sklańskiego, 
■h,mmlu zasr. rTruffikina. f.fiatisów 
Włady uiirow;). Postanowiono wjlfflR 
pdczwe. w której komitet centralny 
/wróci sju <]o .wszystkich narodów i 
i /.aiiów *wla|a z zawiadomieniem o 
utworzeniu związkowej sowieckiej 
republiki .socjalisty e/.nei.

KRWAWE WALKI W' MONACHJIM
Mottach jura, (FATJ Pclrad. Po zgrn 

inadzeniu zwolenników ButtWra nastą­
piło starcie /  no.kją. W (Tka ilość AaSt 
nyeb,

NOWA NOTA d o  TURCJI.
Lozanna. (PA IM Polrad. Na skutek 

no w opowstnły eh tnjdnośei soW s/nicy 
wystosują wspólna nota- cło Turcił w cc 
tn cąftiazauia nowych rokowań. ~ -

KftW AW d ZAMACli VV HiSŻPAN.M
V ołenclz. (PA'I ). Niuw ykr.yty sW-atgl 

ca zasirzelil prieacodm rzaccgo "  !<*••- 
katu bankowkuw jij ranił f rzy jo.solw. kuj­
ot mu tow arzyszyły.

AMLRYKAML W POLSCE I NAPIM Ki \v DOLARACH.

za jego działalność i pracę- Korzystając 
z. wolnego czasu zwiedził okoliczne uz­
drowiska, jak i Szczawnicę i Żegiestów, 
a ponadto liczne m iejscowości położo- 
ne . wzdłuż granicj polsko-czeskiej, gdzie 
zetknął się z mieszkańcami wsi pograni­
cznych imormując się o stosunkach jniei 
scow ych  i granicznych.

GD WYDAWNICTWA.
Dalsza, bardzo znaczna podwyżka ceny papieru drukowego i ko­

sztów druku, tudzież gwałtowne podrożenie w dniach ostatnich całego 
szeregu innych artykułów niezbędnych dla druku gazety, zmuszają nas 
równocześnie z innymi dziennikami lwowskimi do podniesienia ceny po­
jedynczego egzemplarza i prenumeraty.

Poeząwsty od

17. 1923 *.
kosztuje 1 egzemplarz „GAZETY PORANNE)“

! § ^ q; E lla re if
Prenumerata zaś miesięczna wynosi:

bez dostaw y.............................................  40.000 Mkp.
z dostawą ktb przes. poczt. . . . 4 3 .0 0 0  Mkp. 
zagranicą..................................................  50.000 Mkp.

Wydawnictwo Gazety Porannej?.

Potęga dolara daje dę odczuć dziś 
nawet w ,ciężkofuntov. ej“ Anglji, a cóż 
dopiero w Polsce To tćż łatwo pojmie­
my pełną zdumienia i Rszamtwaitra mim; 
fcelneru-ptaniiczego w kawiarni hotelu 
Źorża, któremu hojna jS'ra jankesóW po 
zostawiła napiwek v, kw ocie 3 dolarowi 
ż e  zdumienia nie mogły płatniczemu sta 
nać w łosy na główne, bo ich niema —

ale za to sta! się inny cud; podłożone 
pod talerz dolary zmieniły się nagle w 
kupę marek polskich tak wielką, że pod­
niosła taler' aż, pud^po'.. -tę '

Dodać należy, te tę. :matu<ą a jednał 
słuszną satyrę na nasze stosunki walu 
towe zamieszcza aschio z pism pary­
skich. >
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iedzsff z
Paryt uważa sytuację za bardzo powaifii|

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse‘| 
z Berlina: Powszechnie sądzą, że
Ehrhardt opuścił .tuż Lipsk i Niemcy 
■| znajduje się prawdopodobnie na 
‘W ęgrzech. Proces przed trybuna­
łem stanu, który miał' się odbyć 23 
iipca został odroczony. Koła urzędo­
we wyrażają ubolewanie, iż z tego 
powodu proces ten sic nie odbędzie, 
(albowiem rzuciłby on praw c i z i  we 
św iatło na osobę Ehrhardta.

W  czasie zamachu Kappa. Ehr­
hardt postępował poprawnie. Jed­
nakże później postępowanie jego 
było bardzo podejrzane Szczególnie 
podeirzanciri jest w jaki sposób Ehr­
hardt skłonił do krzywoprzysięstwa 
ks. Holieniohe, u której przeż dwa 
lata znaiazł był przytułek. Oprócz 
Ehrhardta oskarżony jest profesor 
uniwersytetu dr. Schlosset, który go 
ścił Ehrhardta w swoich dobrach, o-

raz księżna Uoheniohe o krzyw o­
przysięstwo.

Wiedeń. (P A l.)  „N. Fr. Prcsse" 
z Paryż™ Ucieczka Ehrhardta uwa­
żana jest za objaw bardzo poważny. 
W  Paryżu sadzą, że Niemcy znajdu­
ją się w przededniu zamachu reak­
cyjnego. Natomiast francuskie koła 
lewicowe wyrażają opinię, że ucie­
czka Ehrhardta wzmoże czujność 
niemieckich stronnictw lewicowych.

Sojusznik Ehrhardta Rossbach rzuca hasło :

UWIĘZfONY SPISKOWIEC W YSYŁA Z WIĘZIENIA PODBURZAJĄCE MANIFESTY.

Wiedeń. (PAT.) „N. W r. Journal“ 
z Berlina: Wedle doniesienia ..Vor- 
wiłrtsa" Rosbach wydał z wiezienia 
►śledczego w Lipsku rozkaz do orga­
nizacji prawicowej, w którym w zy- 
v. a swoich zwolennikó do jaknaści- 
ślejszego dopełnienia obowiązków7 i

m u w i:
Nieprzyjaciel stoi nad Renem, ale 

iest taKże w Berlinie. ..Yorwarts" za 
uważa w tci sprawie, żc Rosbach 
w ysyła  z wiezienia śledczego rożka 
zy przeciw nieprzyjacielowi, znajdu­

jącemu się w7 Berlinie. Możnaby się 
zapytać jak długo Rosbach będzie je 
szcze pozostawał w7 więzieniu i Kie­
dy połączy sie z Ehrhardten), ahy 
przystąpić do wykonania swoich pla 
nów7.

legrarny, poci się cała Europa, narzeka­
jąca niedawno na nieznośne zimno. Lon­
dyn zamienił się jakby w jedna olbrzy­
mią łaźnię. Już rano o 9-tej termometr 
zaczyna wspinać się do gó'ry, w połud­
nie wskazuje 30 stop. Cels., a ponad 50 
stop. w słońcu. To też kto może, ucieka 
z potwornego mips ta nmrów, kominów 
i dymu na wieś lub nad morze.

W  Paryżu panuje również gorąco ta­
kie, że paryżanic pochłaniają masami lo­
dy w ilości, jakiejbj nawet biegun pół­
nocny nie zdołał dostarczyć. Z powodu 
tych upałów odwołano nawet dorocznj 
wielki przegląd wojsk.

Jak sio zda.ie według doniesień do- 
tychczhsowych. fala gorąca jeszcze nic 
osiągnęła punktu najwyższego, więc 
Lwowianie mogą być  nato przygotow a­
ni, że wkrótce w ypocą resztki grzesz­
nych zgrubień sw ych kaidtmów, które 
nabyli w ciągu chłodniejszych miesięcy

Up iły spowodowały 
z ę o i ?  8 5  o s ó b ,

Paryż. (PAT.) Poltad. W ydarzy­
ło Się tu 7 w;, padków porażenia sło­
necznego, mtęd/.y nimi 3 śmiertelne, 
w Londynie 18 wypadków, wszyst­
kie śmiertelne, w Amsterdamie spo­
wodowały upaiy śmierć 60 osób.

M D W I z l N E .

Tragedja w um pod ja ro s ta sn .
Ihzędmk kolejowy rozbi* sobie głowę.

czka tego utonęła.
Cćre

w a!“  a drugi znacznie cichszy: „w ody  
t odow ej!“  Oba okrzyki by ły  głosem w o 
łającego na puszczy: anł nie popłynęły 
strugi w ody sodowej, ani piwa, płynęły 
natomiast strugi potu z umęczonych 
cielsk w ycieczkow iczów .

Ale na pociechę można dodać, że 
nictylko Lw ów  się poci. Jak donoszą te-

Otl f4 — 24 te, m.
wszelka lejnia konfokcja dam­
ska i dziecinna, jaknteż bie­
lizna batystowa o  (5"/' ł a ­
n i e< jak obecny kurs tow a­

rowy. 99S0-5

D. LISENBŁRG
JAGIELLCKSi A II a.

(d,) Pod Jarosławiem wczoraj na 
| Same-. rozegrała się straszna trage- 
idja, która pochłonęła dwTa żvcia.

Oto w7 okolicy Surochowa pod 
Jarosławiem brzegiem Sanu szedł 
urzędnik kolejowy Rudolf Borka, na 
czelnik stacji Muriin, wraz ze swoją 
12-lctnią córką Cesią. Nagle nad 
brzegiem pośliznęła się noga Cesi i 
wpadła ona w znajdujące się w tem

miejscu w wodzie zasieki druciane. 
Zaczepiła się sukienką o r druty i 
poczęła tonąć.

W idząc to ojciec, czcmprędzcj po 
spieszył z pomocą córce. Rzuciwszy 
się do wody, nagle uderzył głową o 
pal, wbity w  rzece i zginął na miej­
scu. Równocześnie córeczka jego nic 
mając żadnei pom ocy utonęła.

ijSiźOfSS,
0 farzymie skarby padły przed wiekami łuoem 
Czechow, teraz skra&ll je nieznani złoczyńcy-

£urop§ nawiPitziło fala upałów
więc i Lwówek także „szwicuii*’.

(f) Lw ów  poci się od Daru dni nod 
wpływem  nieznośnego gorąca, które pi- 

,\vowarzy (mający widocznie własną, uai 
lepszą stację meteorologiczną) przeczu­

ci oddawna i w mig wyzyskali, ustana­
wiając w zgodnem porozumieniu olbrzy-

l  t e a t r u .
„S zal", sztuka w 8 odsłonach 

A Strindberga.
Słrindbcrg, rewolucjonista w spółcze­

snego dramatu, odkryw ca demona w ko 
biecic. Weininger literatury i oicicc 
chrzestny Przybyszew skiego, otrzj ma- 
w szj porządne cięgi od życia i nie mo­
gąc się psychicznie w ylizać po głośno 
sw ego czasu komentowanej klęsce fami­
lijnej. pow rócił na łono Boga i rcłigji, 

'znajdując dla swroich potarganych i nie­
dalekich szaleństwa nerwów ukojenie i 
ciszę \V dogmatach Chrystjanizmu. W i­
domym znakiem tego nawrotu marnorra 

iwnego syna na łono Kościoła i eligijńe- 
go mistycyzmu była Książka „Do D ima- 
szku“ .

i Strindbcrg podzielił los wielu tw ór­
ców , których talent przechodził podo­
bną ewolucję: jako artysta rtiacil nd- 

.ra?u pazury7 iwa. tłukł się jak orzeł w 
iklatce, nie mogąc rozwinąć więcej skrzy 
,4eł do lotu, skończył się dla sztuki bez­
powrotnie.

. Rausch" był w Jaśnie drugietn Uzie­

mią Dodw-yżkę cen piwa, jako jedynego 
skutecznego antidotum przeciw upałom. 
W czoraj nietylko w mieście ale i na pe­
ryferiach, dokąd podążyły rzesze żąd­
nych rozryw ki Lwowian, rozbrzmiewał 
jeden głośny okrzyk: „dajcie nam pi­

łem po „Damaszku" z tego okresu pięć­
dziesięcioletniego już pisarza i napewno 
nic przydał ani jednego listka w aw ­
rzynu do wieńca stawy autorowi „O j­
ca" i „Panny .Tulji " Ihika się jeszcze w 
Strindbergn dawne upodobania artysty­
czne, zjawia się demon-kobicta umieją­
ca zabijać ludzi samą nienawiścią i ni­
szczącą cielic i dobre szczęście praw­
dziwej miłości, fdc dawne pasje arty­
styczne naginają się do małomicszczań- 
skiei filozot.ii poczciwe) pani Katarzyny, 
właścicielki garkuclmi i dogmatyki księ­
dza, zjawiającego się co chwila jak dmis 
c.\, machina i zanudzającego wszystkich 
kazaniami o wierze, skrusze, winie i ka­
rze. Odbiło się to fatalnie i na samei te­
chnice scenicznej autora i z wyjątkiem 
trzeciej i czwartej odsłony w caiym dra 
macie panuje jakiś bezruch, dochodzą­
cy  do absurdu w zupełnie niclogiczncm 
i niesamowitem zakończeniu sztuki. — 
Przez siedm odsłon meczą się w szyscy 
problemem, kto zabił dziecku Janki, — 
choć doktorzy i sekcja stwierdziła, ż.e u- 
marło i wproś tu na „jakąś" chorobę dzie­
cięcą. To też koniec męczącej sztuki jest 
prawdziwem w7yzwoicniem  dla widza i 
aktora.

Senzacyjnc świętokradztwo w kate­
drze gnieźnieńskiej, przew yższa cyniz­
mem i potwornością wszelkie kradzieże, 
jakie kiedykolwek bvły7 popełniane. Tu 
już nic o skarby idzie, nie o ich realną 
wartość, aic o  naruszenie świętości i 
sponiewieranie drogiej przeszłości.

W  roku 903 Bolesław Chrobry, skła­
dając relikwie św. W ojciecha w kościele 
M ieczysławów ym. grobowiec świętego 
szczerozlotc-mi blachami ozdobił i do 
kosztownej z łożył trumny.

Tc bogactwa wedle średniowiecznej 
relacji napełniły taką chciwością sąsie­
dnich Czechów, żc w r. 1038 pod wodzą 
Brzetysława wpadli do katedry gnic-ż-

Nie rozumiem zupełnie dla jakich yyzgię 
dów. dyr. Czarnowski wystawił to rnę- 
czydto w 8 odsłonach, nigdzie nie gra­
ne (poza eksperymientem berlińskim). — 
Czy7 chodziło o to ażeby nazwiskiem 
Strindberga ściągnąć pewną część lw o­
wskiej publiczności do teatru, czy chcia­
no dać p. Orzechowskiemu pole do po­
kazania tw órczej rcży7scrji?

To ostatnie też się nie udało. R eży­
seria nic yvyszła ani razu poza utarty i 
tanł szablon i ani razu nie pomogła 
Strindbergowi. W ygrała się za -ca ły  rok 
pauzy p. Rychtcrówna, talent niezwy­
kły na estradzie a tracący7 na scenie ca­
ły  blask tak jak robaczek świętojański, 
uchwymony7 w dłoń. Jnstian z pożytkiem 
dla siebie mógł nie grać Maurycego, bo 
rola tak nie pasowała do artysty7, jak 
jego kapelusik w  pierwszej odsłonie 
Natomiast nardzo ładnie przedstawi? się 
tymi razem Gliński dając postać żyw ą 1 
w iarygodną.

Publiczność nudziła się do kwan- 
drans na dwunastą.

henryk Zbierzchowski.

niwiskiej ł wywieźli skarby i bogactwa 
na stu wozach.

Ciało świętego ukryli mnisi w do­
brem schow7aniu. Dopiero w r 1113 w y ­
dobyto je z ukrycia, a Bolesław Krzy­
wousty7 sprawił złotą trumienkę, ważącą 
wedle kronikarza Galla, 80 grzy wien zło 
ta, ozdobioną perłami i droglemi kamie­
niami.

W ierzch relikwiarza przykryty jesi 
kryształem, przez który7 yvidać głowę 
św. W ojciecha. Dafc sie go wiernym do 
całowania podczas yviększych uroczy­
stości kościelnych.

Liczne pokolenia sowicie obdarzały 
skarbiec katedry7.

Za wszelka cene należy schwytać 
zbrodniarzy i w yrw ać z ich rak drogo­
cenne łnpv choćby ten trud mial koszto­
wać drugich 200 milionów w złocic. A 
śpieszy7ć się trzeba, gdyż zachodzi oba­
wa, żc te skarby przeszłości pokruszą i 
przetopią zbrodniarze by zatrzeć za so­
bą siady.

Co do sprawców  kradzieży lo przy­
puszczają w Gnieźnie, .że odjechali oni 
na długim odkrytym samochodzie, ma­
lowanym na kolor cAemnozlelnfly. Za wy 
krycie spraw cy kradzież'7 wyznaczono 
już szereg nagród. Między irnenii przy­
rzekł nagrodę w wysokości łfl milionów 
marek dyrektor cukrowni? w Gnieźnie — 
p. Grabski.

RZEZNICY ZPDA.1A PODWYŻKI 
TARYFY MLIESNEJ.

(p.T Do miejskiego Urzędu Targowe­
go zgtosita się w7 dnir- wczorajszym de­
rm tac ja nzcźiuków z żądaniem podw yż­
szenia cennika ■ mięsnego. Sprawa ta bę­
dzie domeno przedmiotem obiad, gdyż. 
zc wzg.ędu na to. żc ceny w  rzeźni u- 
trzymują się na dotychczasow ym  pozio­
mie. żądana rrodyywka ułe zdaje się być 
uzasadniona.
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dostał
r n o i c

Repcriłtar Teatru Wefkl*s»:
Poniedziałek: 16 licpa, o godz. 7.30 

„Siał", sztuka w 8 akt. Strindberga 
(50% zniżki).

Kenerinur IfeairH M st-zo (Orftcltckal. 
Poniedziałek, 16 lipca o godz. 7.30 

„Ciemna plama“  farsa w 3 akt. Kaldcn- 
burga (premiera).

Ma nastąpić zw oln ien i; artystów, których
pobieranie gaży,

całetn zajęciem  fest —

(d.) Sprawa pól miliardowego de­
ficytu miejskiego teatru weszia av 

fazę bardzo ciekawą: Jak wiadomo 
„minister" finansów teatralnych z ra 
mienia Rady miejskiej r. Cłsaies re­
ferował sprawę zamknięcia rachun­
ków teatru Komisii teatralnej i zdo­
łał przekonać całą komisję o obo­
wiązku emiuy pokrycia deficytów 
dyrektora teatru p. Czarnowskiego. 
Gdy sprawa przyszła na sekcję fi­
nansową jako II instancję i miał ją 
znowu referować r. Cltajes, sprzeci­
wił się temu bardzo energicznie r. 
Andrzejewski, żądając, by wybrano 
innego referenta.

R. Andrzejewski zarzucił r. Cha- 
jesowi, żc tak on jak i inni członko­
wie komisii teatralnej zaślepieni są 
w p. Czarnowskim i zatracili z tego 
powodu obiektywność, dlatego spra­
wę powinien na sekcji referować 
inny radny, nie członek komisii. Na 
ten słuszny wniosek r. Andrzejow- 
skiego raczył się zgodzić p. Chajes 
i odstąpił swój referat dyr. Lityń­
skiemu.

Na tein jednak nie koniec senza- 
cji. Gdy bowiem p. Lityński miał 
sprawę deficytii referować przed de­
legatami, prez. Neumann po pstrej 
wymianie . słów z p. Chlamtaczcm 
wycofał całą sprawę z porządku 
dziennego,“ w ychodząc ze słusznego 
założcuia.żc tylko pełna Rada ma 
prąwo decydować wr tej sprawie, a 
nie delegaci, powołani na czas wa­
kacji.

Ten senzacyjny obrót sprawy de­
ficytowej był przedmiotem dysku­
sji na sobotniein posiedzeniu komisji 
teatralnej, na ktorem 
ostrej krytyce poddawano onegdaj-

sze expose p. Czarnowskiego. 
Przemawiali r. Rybicki, Szczyrek, 
Kelles-Krausowa, Chajes, Sznajder i 
dr. Wereszczyński.

MAXYM DE FORMONT.

P. Czarnowski przez kilka go­
dzin musiał wysłuchać ,,verba veri- 
tatis“, szczególnie z powodu opery, 
którą fachowej i spokojnej krytyce 
poddało pni Krausowi, bardzo tak­
że pięknie i rzeczowo przemawiali 
pp. Sznajder i dr. Wereszczyński.

Czy p. Czarnowski cboć połowę
zse m

GIEŁDA NIEOFICJALNA.
W czoraj przez ca ły  dzień tendencja 

chwiejna, ceny sie zmieniają na dolary o 
1000 do 1500 punktów. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 141 do 142000, 
dolary kanad. 139 do 140000. marki nie­
mieckie po 100 i 50000 0.63 do 0.65. st. 
cm. 2.50 do 2.60. now ctn. 0.60 do 0.63, 
setki stare 1.50 do 1.80, lc.ic 580 do 600, 

i korony czeskie 4400 do 4300, ausir. n. 
> ein. 1400 do 1500, st. em. 8000 do 9000. 

austr. sfemp!. 215 do 220, przekazy 220 
do 225, iranki iranc. 6600 do 6800. fanty 
ssstcrl. 560 do 585000. ruble 7.000 do 7.10, 
,.Kącik" 20 do 22, dumskic tys. 22 do 25.

Złoto- 20 okr. 580 do 610000, 20 frank. 
560 do 570000, 20 niark. 620 do 64oooo, 
10 rb. 68o do " lo o o o , dolary 132oooo do 
1330000.

Srebro- Kor. austr. 10400 do 105000, 
5 kor. 53500 do 54500. floreny 26800 do 
27200. ruble 47000 do 48000, leje 10200 
do 10300.

(Przekład z francuskiego).

(Ciąg dalszy).

Myśl tą równocześnie zrodziła 
■się u Gilberta i Mafaidy. Wstrząsnął 
nimi ziinny dreszcz. Bezwiednie zbli­
żyli się ku sobie.

— Kochaim cię — rzekła Maralda.
Z łączyły się usta. Już w  chwili

pierwszego, s3xh.ka.nia w ybrało ich 
sobie przeznaczenie na kochatrków.

—  Moja księżniczko Trazynted- 
ska! — rzekł Gilbert po chwili mil­
czenia. —• Jesteś boginią tego jezio­
ra, któremu pięknością dorównujesz. 
Twe oczy, trśmech. oolicze, mienią się 
IkkI wpywem rozmyślań i marzeń 
niby tęczowe barw y jeziora. Jesteś

;królową tej cudnej krainy. Ujarzmi­
liście mnie oboje, wtrącili w  eksta­

z ę ,  oczarowali. Przestałem być ar­
tystą —  stałem sie kochankiem. Ja­
kiekolwiek dzieło stworzyłbym , 
czemiae byłoby wobec tej na którą 
patrzę, którą w  ahjęcfaah trzymam,

postulatów postawionych mu przez 
członków komisji spełni, okaże no­
w y  sezon w jesieni. Na razie musiał 
się zgodzić na redukcję personalu i 
zwolnienie pewnych sił, które w 
teatrze się pojawiły 2 razy w mie­
siącu, a to każdego 1. i 15. po płacę.

Lwów, 14 lipca

(d) Zgon pułkownika. Oncgdaj nagle 
zmarł w Jarosławcu pułkownik Henryk 
Ptaszkicwicz, dowódca 24 dywizji. 
Przyczyną śmierci był aucwryzm  serca. 
Śp. Ptaszkiewicz liczy! lat 47, byl bar­
dzo łubiany i poważany niefylko przez 
kolegów i żołnierzy, ale i przez szero­
kie warsty ludności cywilnej.

(d) Kradzieże w Brzucliowicach — 
mimo zwiększenia liczby posterunko­
wych —  wcale nie ustają. Oto ubiegłej

która ninic niepodzielnie posiadłą? 
Gza równa nimfo jeziora, kasztelan­
ko zamku mych marzeń, w  twych 
objęciach usypiam jako dziecię uko­
łysane cudowną legendą. Nic pragnę 
nigdy obudzenia. Powiedz, czy  nie 
gardzisz mną, że dałem się tak ła­
two ujarzmić.

Mafal-da uśmiechnęła się zagad­
kowo.

—  Kocham cię — powtórzyła.
B yfo to o zachodzie słońca., gdy, 

patrząc na czarowny w wieczornym 
mroku krajobraz cały skąpany w  
blado-różowem  świetle, znaleźli się 
poraź pierwszy w  więzach miłości i 
rozkoszy. Wstępująca w ocean pól i 
lasów ognista tarcza obudziła u Ma- 
faldy i Gilberta chęć zanurzenia się 
w  otchłań radości i chwały. Osłabio­
na Mafalda oparła się o ramię Gil­
berta. Szji przez galerię złączeni, nie 
wiedząc dokąd zdążają. Znaleźli się 
w  komnacie pełnej starożytnych go­
belinów nieco wyblakłych. Była to 
sypialnia dawnych pań zamku. Tutaj 
spełniły się ich pragnienia.

Ostatnie promienie zachodzącego 
słońca rzucały, poprzez zielonawe 
szyby zamku miedziany blask na ich 
pobladłe z miłości twarze, podobne 
w  tej chwili do twarzy Acis i Ga-ła-

nocy włam ywacze zakradli się do willi 
komisarza policji p. Kłusa, zastępcy kie­
rownika urzędu śledczego i na ieg-o szko 
dę skradli kilkanaście kur.

(d) Jeden 7. operujących bandytów 
w Brzucliowicach. W czoraj policja lwow­
ska aresztowała niejakiego Peretza 
Friedmana, agenta handlowego, zamiesz­
ki ego w Brzucliowicach. Byl on poszu­
kiwany przez policję za napad rabun­
kow y, a żc mieszka w  Brzucliowicach. 
więc nie ulega kwestii, że i on brał u- 
dział w ostatnich licznych kradzieżach w 
Brzuchowicuch.

(d) Bi! z miłości. W czoraj na Zniesie- ' 
niu stolarz Maliniak, poddany , czesk., 
pobił dotkliwie swoją narzeczoną, Marję 
Michaliszyn. Pogotowie .ratunkowe po­
bitą, która dostała wybuchu krwi, od­
w iozło do szpitalu.

(d) Wypadek w stawie na Żelaznej 
Wodzie. Alfred Blazcr. liczący lat 21, za­
mieszkały przy ul. Bolmów 1. 18. uda! 
się wczoraj do kąpieli w stawie na Że­
laznej W odzie. W  chwili, gdy się już 
kąpał, jakiś mężczyzna skoczy! do w o­
dy i padt na Blazera, który niespodzie­
wanie napiwszy sie wody. począ! tonąć. 
Służbie udało się Blazera uratować! a 
wezwane Pogotow ie ratunkowe zdofato 
go przyw rócić do przytomności i życia.

(d) Napad rabunkowy. Za rogatką 
Żółkiewską wczoraj o  godz. 8 wieczór 
jakiś bandyta począł rozmawiać z pracz­
ką Ludwiką Deputat, w czasie czego no­
żykiem wykroił jej bluzkę, pod którą w 
kieszeni miała 200.000 marek. Gdy obra­
bowana poczęła krzyczeć, napastnik po­
bił ją laską po głowie i zadał jej nożem 
ranę w prawej ręcc. poczerń zbiegi. De­
putatową opatrzyło Pogotowie ratun­
kowe.

tci w swej roli odwiecznych kochan­
ków na prastarym tapecie. 'O  szybę 
uderzył skrzydłami ptak, jak strzała 
lecąc ku chmurom. Kochankom zda­
wało się, że to ich dusza tryumfują­
ca i -szczęśliwa w miości wzięcia la 
ku niebiosom.

Od tej chwili żyli w czarawnej 
bezczynności opanowani urokiem 
miłości i jeziora. Rozpoczęli odwie­
czną baśń Uw-ojga kochanków .żyją­
cych w rozkoszy i szczęściu na -tym 

-padole, złudzeń i płaczu. Słońce 
wschodzi i zachodzi w  odwiecznym 
swym  biegu, pory roku się zmienia­
ją, dobro i zło stwarzają swe dzieła 
konieczne i rozmaite, wojny w ybu­
chają i gasną, ,powtarzają się okrzy­
ki entuzjazmu, nienawiści i prze 
Jdeństw; kochankowie żyją w swej 
niedostępnej korrmacle miłości ni­
czego prócz siebie nie widząc, ani 
słysząc.

Gilbert przestał pracować. 1 po- 
cóżby miał m alować? Sztuka w  jego 
pojęciu —  to wyraz j komentarz ży ­
cia. Nie odczuwał potrzeby w yraża­
nia pendzlem marzeń swego życia, 
skoro posiadał i przyciskał do swej 
piersi czarującą Mafaldę, niż marze­
nie piękniejszą. W obec boskiej rze­
czywistości miał dla swych da w -

W sobotę mieliśmy po raz pierwsz:
sposobność ujrzeć toruńska drużynę, 
która przedstawia się bardzo s.ympaty 
cznic. ale r.as rozczarowała. Po tak za­
szczytnych wynikach T. K. S. spodzte 
waiiśrny się. że ..Hasmonea" bez trudu 
zostanie pokonaną, ale stato się inaczej 

„Hasmonea" grata dobrze, a Steuer- 
man, który sam strzeli! 4 gole. chwila 
mi pizypoininał — dawnego -Steuerma- 
ua. 1. K. S. w polu byl dobry i ładnie 
kombinował, a przed bramka nie uttiial 
wykorzystać dogodnych sytuacji. Bram­
ki padły w 3, 6‘ pierwszej i w 11, 25 
i 31‘ drugiej połow y,w Rogów  1:0 dla 
„Hnsmoitei". Sędziów at dobrze p. Zim- 
mcrn.au Publiczności mało, ciiociaż po­
goda dopisała

CZARNI — T. K. S. 2 : 0 (2 . 0).
W  drugim dniu T. K. S. grat z Czar­

nymi o  wiele słabiej, niż z Hasmonea i 
zastużyt na powyższą klęskę. U Czar­
nych debiutował Gieras z Wisły, ale 
wcale nam nie pokazał gry, j.iKiej s.ę 
po nim spodziewaliśmy. ’ 1

Czarni zaczynają i odrazu opanowu­
ją pole, uzyskując trzy rogi w. 4. 12 i 14 
minucie. Dopiero w 20‘ ]-'ichtel uzyskuje 
dla czarnych launego goaila. Róg dla T. 
K. S. nie wyzyskany. W 26, -oraz, 2y‘ 
dwa rogi dla Czarnych jrie w yzyska­
ne. W  32' W ójcik z ładnej kombinacji 
główką osiąga drugiego goaia dla Czar­
nych. W  37' praw cskrzyalow y T. K. b. 
strzela ładnie, ale Winnicki brawurowo 
broni. Zaznacza się siirta przewaga 
Czarnych. W ójcfk spudłował kitka pew­
nych sytuacji. 2 minuty przed końcem 
pierwszej potowy Winnicki broni silny 
slrzal prawego łącznika T. Ki S. - 
z ■ W  drugiej połowie Czarni cały czas 
atakują, ale z powodu nieorjentowania 
się przed bramką przeciwnika, nic uty­
skują dalszego punktu. T. K. S. w 26' nic 
wykorzystuje rzutu karnego. Stosunek 
rogów  6 : 1 (4 : 1) na korzyść Czar­
nych. Z powodu wcześnie zapadającego 
mroku sędzia p. Engel zakończy! nuitch 
w 30'. Publiczności' mało.

A. Z. S. — Sparta I : 1 (1 ; 1). Matct 
o mistrz, ki. B.

W arszawa, 15 lipca 1923: 
„Vlonna“ — Polonia 2 : 2 (0 : l). Bra­

cia Loth i Grabowski odznaczyli się do­
brą grą.

ltych marzeń tytko uśmiech polito­
wania, jak również dla wszystkich 
swych w ysiłków  artysty, którego 
miłość wyniosła odrazu na szczyt 
tak wysoki, na który dziesięcioletnia 
praca wynieść nie była go w stanie. 
Czyż nie należało w obec przepięk­
nej natury, czarownego jeziora, któ­
re by ło  blaskiem, światłem j barwą 
w  sobie, ograniczyć się do roli za­
chw yconego obserwatora, a .wrzu­
cić daremne wysiłki odtworzenia te­
go piękna w  formie ma niego obra­
zu? r

C zyż w obec zbyt olśniewającego, 
zbj’t ■safbtehiego piękna (przyrody hib 
kobiety, by módz ,ie odpowiednio od­
tworzyć, nie nakazuje artyście jego 
w łasny genjusz, ugiąć się jedynie 
przed niem w niemym zachw ycie?

W  iKikotu Gilberta był usiaswio- 
ny na sztalugach rozpoczęty obra: 
przedstawiający Mafaidę na brzegu 
jeziora 'Frarzyrneńskiego wyohodzą- 
cą z pośród żółtawo-błękitsiej nągjy 
W idmo tylko. przypominające foto­
grafie sjutrytystyetanie wywotenych 
z zaświata duchów — myślał Gil­
bert.

<C. d. n.).
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Francuski Z-wiązck bokserski zezw o­
li! ;:a rewanżowy mecz między Carpen- 
dereni i Siki, pozostawiając tm do ió. 
bm. csas dla oznaczenia terminu walki.

Dnia 15. sierpnia rozebrany będzie 
we Wiedniu niaic.ii pitki nożnej drużyn 
reprezentacyjnych A u str) i i Finlandii.

! P J i  ESifil] 1 1
Trzy czwarte głssćw uwielbia — rączkę!

(i) Co mężczyznę pfżedew.szystkiem 
uderzą ną widok kobietyV — Takie py­
tanie zadała pewna Angielka dwunastu 
znajomym nawom i otrzymała tyleż róż­
norodnych oduowiidzi. A więc ieden od­
parł bez namysłu: „n óżka!'1, drugi: „su­
knia1'. trzeci: „o c z y !11, natomiast dzie­
więciu odparło zgudntfnt chórem: „rącz­
k i!”

1 !'oteni zwolennicy nieknych rączek 
sprecyzowali dokładniej sw e wrażenia. 
Jeden rzeki: Rece kobiece są najsilnicj- 
szym wyrazem jei indywidualności. Ko­
bieta o rekach tłustych i niekształtnych 
budzi we lmiie Odrazę i zazw yczaj prze­
konuje sic. że bywa tepa i leniwa. Jed­
nakże z drugiej strony niepodoba mi się 
dziewczyna o rączkach „liliow ych". Jest 
to wy,.buchana Itticczkn. zdolna tylko do 

i wytwornego przebierania paluszkami w 
'pudełku poinadek. lub bawienia sic pier- 
! ścionkami".

Drugi wyznał: Poznałem obecną żo­
nę iną, gdv grała na fortepianie. Podbił 
tnie niezw ykły wdzięk, z jakim jej pa- 

■ 1 uszki przebiegały po klawiaturze. P o­
myślałem sobie, że kobieta z.takiemi ra­
czkami może zdziałać w szystko — i po­
kazało sic. że. miałem słuszność! — 

Trzeci był bardziej realny w upodo­
baniach: „Lubić kobietc. której rece 
wskazują, że potratia szvć i gotować, 
krz.epko dzierżyć rakietę tennisowa.'srać 
na fortepianie, iak i pracować w ogro­
dzie. Najpiękniejsza rcka kobieca jest 
silna, zdolna do pracy, a zarazem dość 
miękka, ab1, ią z przyjemnością cało­
w a ć!" •

A wiec — cała gama wymagań stresz­
cza się w rączce zarazem silnej i deli­
katnej. Która z pań niema takiej, niech 
się o nią postara, choćby przy pomocy 
— manikłirzysty.

skład. pizezMacznuy do /operowania. —- 
-sam  zaś oddała sic i ukrywa w umów io- 

nern miejscu. Pies v. nada do sklepu, 
u rm iB a  się. w stosownej chwili chw y­
ta jakiś przedmiot i węsząc ślady pana. 
przynosi mu łuoy.

kradzieże ;,a na porządku dzienny ni 
w porze letniej, gdy drzwi sklepowe sto ­
ją otworem. W przeciwnym razie pies 
spełnia kradzież w chwili, gdy jakiś kli- 
irnt drzwi otwiera.

W  Beninie policja wpadła na ślady 
zakładu układania psów złodziejskich. 

Trener byt wydalonym z Wirtembergii 
specjalista ed układania psów policyj­
nych. Kradzieże przy pom ocy psów w 
Europie nic są nowością. Na W cgrzcch  
cyganie w łóczęgi kradli tym sposobem 
d iób z. obejść włościańskich. W  Niem­
czech policja zwraca baczna uwagę na 
fachowych w łóczęgów , ukazujących sic 
w towarzystwie tych zwierząt. Najsto­
sowniejsze do ..doiiuarstwa" są psy z ra­
sy dobermanów i owczarskie, ę/.yli te 
same. jakich policja używa do tropienia 
złoczyńców .

Znana iest nawet — opisana w jednej 
z nowel niemieckich —- tragedia „w e ­
wnętrzna" psa, który — przygarnięty 
przez leśniczego —  popadł w grubą roz­
terkę „duchow ą", gdy w ściganym kłu­
sowniku rozpoznał sw ego dawnego, 
pierwszego pana... Tragedia ta zakoń­
czyła się zgonem nieszczęśliwego czw o ­
ronoga, który nie zdołał w sumieniu 
sn em  pogodzić roli psa policyjnego i psa 
złodziejskiego... __________________

FORTEPIAN prawic nowy do sprzeda­
nia. Czysz, Rzeżaicku II, 2 p. 4353

! Rozmaita

.IV STEINHAUS. Lw ów , Krasickich !ś j , 
połrea walce i kamieni, młyńskie.

9951-14

Psy poiic#e i psy złoSzitlskis. ogłoszenia
Pies jest tak wiernym przyjacielem 

człowieka, że daje sie rnu użyć do 
wszystkich celów , zbożnych czy  zdroż­
nych. Tsia etyka zna jedno tylko przy­
kazanie: wierność dla pana, bez w zglę­
du na to. czy  ten jest łotrem, czy  za­
cnym człowiekiem.

W Niemczech rozwiclmożniła się spe­
cjalna kategorja rabusiów, którzy 

popełniają kradzieże przy pom ocy 
osów .

na ten cel umyślnie w ytresowanych. —  
W łaściciel, w ychodząc na łow y, zabie­
ra ze sobą psa. wskazuje mu sklep lub

R O Z K Ł A D  J A Z D Y .
obowiązujący od ł czerwca.

|1  Kupn-?' f-rrzertat, zam iana i||

FORTEPIAN krótki, krzyżow y, kon­
strukcji metalowej, ton i wygląd 
wspaniały, sprzedam. Kopernika 26, 
parter, oficyny. 4349-3

P. T. NAFCIARZfc! 50 dolarów kau. du 
za posadę w kouajai młody, energi­
czny, dobrze prezemm acy się. Zgło­
szenia: Biuro „Prasa", Kraków, Kar­
melicka Ib, „dla porucznika rezerwy 

_________________________ 7 .1

BIELIZNĘ męską, damską, pościelową, 
przyjmuje do szycia Szwalnia, I ea- 
tyńska 1 A. 4JGb-8

lo ś lii iffiio ió i
(T E R R flK G T L W E )

odznaczone na wystawach w Pary­
żu, Brukseli, Petersburgu, Kijowie, 
Częstochowie, Ekatcrynosławiu i 
Rewlu najwyższemi n a g r o d a mi ,  
Brand Prix i zLtymi medalami, 

poleca z fabiyki w Opocznie
Toro. fikcyjne Zakładów Ceramiczn̂cSi 
DZIEWULSSC! i LtoUG l
W A R S Z A W A , U LICA  R Y S IA  S r .  i.

Cenniki i o erty ua żą lanie. Fabryki 
egzystują od roku 1897. 99 9-1

N a js ta ra n n ie j  < n a ile j iie j j i r z e r n -  
b ia  k a p e lu s z e  m ę s k ie  na najno" ■, 
sze fasony jedyna w kra:u fabryka i a 
peluszy R U es L F A  K E U W E L T 3  t-
L.WOW1E. — Składnice pl. M rjack1 b.

Każmierzowska 26. 4302-1

P L A N S IC h T E R  czterofśział iw v. 
W A L C E  m łyńskie 800X 300 .

Sprzeda ze składu okazyjnie 
„TOPAStt Lwćw, Mickiewicza 22.

4308-3

Objaśnienia znaków:
P. — Pociąg pospieszny.
*) — Kursuje od i/V I— 30/IX I od 

l /y — 31/V w  niedzielę i rzym. 
kat. święta.

••) — Kursuje od 1/"V1—31VIII w nie-

ZE LW OW A odchodzą
Piotrowice 3.35, 17.30, 19.40 -21.00 
Warszawa 9.35, 20.05 P.. {przez Roz­

wadów).
Warszawa 13.30. 23.10 (przez Bełżec
Poznań 15.00 P.
Katowice 10.25 P.
Żywiec 8.20, 23.55.
Rawa Ruska 21.15.
Śniatyn 7.55, 9.45 P., 19.55 P., 23.00 
Kołomyja 14.25, 17.25.
Chodorów 11.50.
Podwołoczyska 10.40 P., 2320. , 
Tarnopol 6.06, 17.30,
Równe 13.45, 22.40.
Radziwiłłów 19.35.
Grajewo 9.15 (przez Sapieżanke), 
Kowel 19.20 (przez Sapieżanke) 
Lawoczne 7,25, 16.55.
Borysław 9.50 P., 19.30, 23.25,

■ Stańki 13.50.
Sambor 7.10, 23.05. 

i Chełm-Dęblin 8.55. >
' Stojanów 7.40, 18.35. ą
Podhajce 6.55, 16.20. -*■-
Jaworów 8.30, 17.15. -

POCIĄGI PODMIEJSKIE
odchodzą 

Gródek Jagielloński 13.40, 15,20, 
i Mszana 6.05.
Szczerzec 13.35*)
Komarao 14.30*).
Janów 14.00**). 1 '' '  ' 1
Brzuchowice 10.10*), 14.30, ' 16.00,

17.35+), 19.00, 20.21++).

dziele I święta rzym. kat. 
r +) — Kursuje od 17 VI—30/IX w nie­

dziele i święta rzym. katol.
++) — Kursuje od 1/VI—30/ IX  i od 

1/V—3I/V codziennie.
§) — Na razie nie kursuje.

DO LW OW A przychodzą
Piotrowice 5.30, 6.30, 8.10 P., 1645, 

20.25.
Warszawa 8.35 P., 22.05 P. prźez 

Rozwadów).
Warszawa 5.50, 16.55 (przez Bełżec) 
Poznań 13.30 P.
Katowice 19.10 P.
Żywiec 9.45, 16.45.
Rawa Ruska 720.
Sniatyn 5.55, 9.10 P„ 17.00, 18.50 P. 
Kołomyja 1220, 22.10.
C h o d o ró w  7.20.
Podwołoczyska 6.20, 18.45 P. 
Tarnopol 12.15, 20.50.
Równe 6.50, 15.45.
Radziwiłłów 9.10.
Grajewo 22.10 (przez Sapieżanke). 
Koweł 10.30 (przez Sapieżanke). 
Ławoczne 6.50, 22.05.
Borysław 10.05, 15.35, 1820 P. 
Sianki 10145, 19.10.
Sambor 7.35.
Deblin-Chełm 20.40.
Stojanów 9.25, 1915.
Podhajce 8.45, 21.55.
Jaworów 8.05, 2020.

POCIĄGI PODMIEJSKIE
przychodzą 

Komarno 7.00§), 21.05++),
Janów 22.20*’ ).
Brzuchowice 11.15*), 15.30, 17.14,
18.30+), 19.55, 21.30++).
Mszana 720.

ummntomnum m n$nuux& unn*mtoun
U Powaź-16 przedsiębiorstwo-NASIENNO-OGBO- & 
$  OMICZE poszukuje dzielnego, inteligentnego ff

Spółka ilkcujna Wydawnicza
W  JE L W O W I E ,  u l .  S e u a t o r s k a  «

poleca niezwykle interesujące i tanie książki:

ypjo

Piotr Benoit: Tajem nice Sahary (powieść) (Atlan­
tyda) . . . . . .  . . 4500 Mp

H. Zbierzchowski: Żongler, rzeczy wesołe i stnuine^^
(poezje) . . . . . .  . 3000 g

Nenio: Rzeczy wesołe, (poezje) . . . .  3000 jg

Do nabycia w biurach firmy przy|J 
uh Senatorskiej 1. 6.

W ysyłka książek tylko za poprzedniem nadesłaniem
należytości.

Należytość pocztową opłacono ryczałtem. — Prenume: ata miesięczna 27.000 At U. —  Z dostaw ą na miejscu łub z przesyłką poczio- 
| wą 30.000 Alk. —  Za granicą 35.000 Mk. T— Redakcja: Lwów, ul. Senatorska 6. — Administracja ul. Sokoła 4. — Telefon  

Redakcji w dzieti Nr. 15, a w nocy począwszy od godz. 8 wieczorem Nr. 2 3 0 .  —  Telefon Adm inistracji 203.

Z drukami Polskiej pod zarz. Z. Kiettwśiewicza, we Lwowie. Od po w. redaktor: AIARJAN A1ACHAL3KL


